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W ielo Młodzieży.
Przy;..wyczailiśmy się w?ciąz świętować. Dnie 

i św ięta  Watk i-V- D/iecka, Czerwonego ‘ B ia łe­
go Krzyża., ©szi/mdiiosj-i, Przeciwgazowe i tak 
przez cały rok tylko święta.

V przecież nk nadchodzące święta M łodzieży 
należy szczególniejszą zwrócić nwagę. P rzed­
miotem tego święta jest dorastająca młodzież 
męska, skupiona pod -sztandarem swego Patro­
na św . Stanisława Kostki.

S w ię tu jącsw  niedzielę 18 listopada uroczy­
ście w całej Polsce, po wsiach i miastach —  
chcemy wszy&cy, zwłaszcza rodzice, w ychow aw ­
cy i młodzież, pośw ięcj™ m łodzieży k ilka  chwil 
i zatro.skać\się wspólnie nad jej wychowaniem  
i podjąć w ielk i wysiłek dołożenia wszystkich 
starań, aby młodzież nafcza dorastająca wiosnę 
swego życia p ięk ire  i po bożemu przepędziła,.

A  troska ta. i obawfy nasze*«£ aż nazbyt słu­
szne, Któż bow iem  z nas -n ie 'w id z i,  jak omal 

każdy m dniem młodzie/, ta psuje się i dzicze­
je, lekceważy przykazanie .boskie, nakazy K o ­
ścioła. przestrogi rodzię.ów i serdącżiie ich zle­
cen ia*^

Któż n. ]). nie pamięta, że o jednem tylko 
wspomnę, i le  w  tegorocziiem lecie naliczy liśm y 
smutnych wypadków  rozpasania wśród m ło­
dzieży, pogwałcenia niedzieli i świąt przez wpro 
wadzenie pogańskich zabaw i festynów pijac­
kich, zabaw nocnych, hulat.yk, kradzieży, bitek 
i innych bezecności. A  w  ślad zatem w lek ła  się 
owa ' zmora młodzieży —  rozpustami przekleń­
stwo ojców?, -j głucha rozpacz gorliwych  kapła­

nów patrzących na ten szatański korowod j r .  «- 
clm. lekkomyślności, zdziczenia i krzywdy.

W reszcie zapytajmy, który z tych chłopców 
przez szereg lat po ukończeniu szkoły w z ią ł do 
ręki gazetką: książkę pożyteczną któryr skoń 
czył choćby jeden kurs dokształcający, który 
t y ł  yv szkole zawodowej?

Do walki ze złem wśród m łodzieży stanął już 
(1/is.ia.i potężny hufiec młodzieży, Do liczący już 
2:f£o() organizacji na całej polskiej z iem i a IM  
tysięcy .członków, tak zwane Stowarzyszania 
Młodzieży zwane krótko SMP.

W zię ły  zaś:-sobie za cel przy pomocy star­
szego społeczeństwa wychowyw ać młodzież na 
dobry ch Polaków i Katolików?, wyrab iać w nick 
charaktei meżnyr do w?alki ze złem, oddanie się 
Ko^ćiolowi i narodowb, przyuczyć m łodzież pra- 
w?orzą,dnośei. i posłuchu i poszanowania star­
szych. ;

Ta młodzież katolicka i Zw ią zkow a  i te Sto­
warzyszenia M łodzieży obrały sobie za Patrona 
św. Stanisław-a Kostkę, i bedą obchodzić w nie- 
dzielę 18 listopada swoje Święto. T e  to Stowa- 
'-zyszenia staną na przedzie w  szeregach przed 
swoimi kolegami i powiedzą im: Chodźcie do
nas, zaprzestańcie wybryków?, porzućcie lekko­
myślność, w siąpcie do naszej organizacji, chodź­
c i e  z nami pod hasłem „M y  rycerze Chrystuso- 
wej Po lsk i ’1.

I staną; również naprzeciw swych rodziców 
i całego społeczeństwa i powiedzą, podajcie 
nam rękę, pomóżcie nam w pracy".
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Niąchże św ię to  M łodzieży stanie się dla nas 
n ie lk im  rachunkiem sumienia z tego pytania, 
jak my sięĄlotyclwzas zachowali wobec polskiej 
i katolickiej organizacji i młodzieży,.'*—  .Czy/.,uż 
j Q  \v lfflHej ęa ra f j i  Stowarzyszenie i. .•jak się 
prowadzi, ile rsil w łoży l iśm y u to, aby je posta- 
w ić/ jak najsilniej na nogach. Czy zbudzUo się 

Za in teresow an ie  w gminie, w śród naczelników 
rad gminnych, wśród ludzi w p ływow ych  w każ­
dej miejscowości. Ozy podaliśmy rękę wysiłkom ' 

.Stowarzyszenia, aby posiadało własne ognisko, 
czy szhóikę drzewek owocowych, czy boiskp!na 
ćwiczenia sportowe. Czy wysiłk i gorliwye.h ka­
płanów i Czcjgodneg(t; Nauczycielstwa znalazły 
żywo za interesowna nie wśród starszy cli, czy pra- 
cow liicy 11 i’e napotkali na wściejSyj^upór głupich

tluiuow, zbałamuconych pr owrotnym i m owam i 
agitatorów. Czy nie .(.atrzy" nyZ-szklistem i bcz- 
w stydnem Eykiemj-ja1' \.’u.ulała się, do wsi i do 
pa.rafji inna organizacja zgadana dla młodzieży, 
alba w metodach, albcc w swych celach i w y ła ­
wiała nasz skarb — młodzież. Czyśmy 11. p. wo­
bec łajdackich fes .ynów , hnlatyk śwSiitecznych 
i przewrotnej agitacji zdobyli się na męskie w y ­
stąpienie, na obronę młodzieży, na ukrócenie 
Swawoli m.iejseowy( li kacyków'?"

A  pamiętajmy, że to nie laska, dobra: wola, 
ale każdego ojca. matki, kapłana, nauczyciela, 
.wfflp i obywatela św ięty obowiązek.

Niechże więc s,wiolo Młodzieży' zrodzi w nas 
święty i katolicki < zyn.

Ks. Kogóż.

Rozbudowa przemysłu 
Krajowego.

Przemyśl polski pracuje coraz sprawmiej 
i zaczyna ^ ię rozbudowywać wi szybkim tempie, 

daje dobre w idoki poprawienia się sytuacji 
•tgosjiodarczej w Poisae.

Potężna w szechświatowa . angielska firm a 
Lever Brothers Ltd, mająca lifEjwięksżą, najle­
piej prosperującą i na najwyższym poziom ie sto 
jącą fabrykę m ydła  w  Port ^u-iilight (Anglja),, , 
w raz ze sprzymierzoną f i i .ną  Spó-łkajkAkeyjna 
„Sunła ji,1 w  Warszawie, która na]?. zaopatruje 
w mydło najwyższego gatunku, przystępują do 
wybudowania b  Warsz.aw/e fabryki mydła. Stać 
ona będzie na tym samym poziomie jak w Port 
Sunłight, a yo/ża tem  idzie równie doskonałej 
nie będzie w Europie*’ łabrykacja mydła odby-1. 
wac.-ęię^będzio według tego' samego bezkonku­
rencyjnego syste nu i pod ścisłą kontrolą che- 
mików-fachowtfów . O sławnej f irm ie  Lewoc Bro­
thers. jej świetne; organizacji, w ie lk ie j zamoż­
ności* i o tem, że placówki we wszystkich częś­
ciach świata, wrszyscy wiedzą-, i i i c  więc dziwnfe- 
,go, że fabryka przez tę f im fą  założona w! W a r ­
szawie, stanie się naszą du m ą fc  ostoja -polskich 
robot, ników/ bo zapewni im i i cii rodzinom lwi.

Wielki! poczynania inwestycyjne firmy Le- 
var Brothers Ltd. i sprzymierzonej z nią Sp. Ak.
„Sunlajt“ - przyjęte zostaną przez całe społe­
czeństwa z wafelkiem uznaniem, choćby przez 
wzgląd na to, że piżźypływ kapitału angielskie­
go przyczyni s iS&o ożyw ienia  naszego życia go­
spodarczego, z czego wyn ikną w ielorak ie j ko­
rzyści.'

Święto niepodległości 
w Krakowie.

Zaraz rano orkiestry odegrały pobudkę na 

ulicach miasta. 0  -godz. ■ 9-tej rano ks. metropo­
lita Sapiehą,, odjwawil na W aw elu  pontyfikainą 

niszę św. w obecności przedstawicieli wszyst­
kich władz rządowych i wojskowości z wojewo- 
(Lą Bacowskim, prezydentem miasia Roiło i do­

wódcą korpusu gen. W rób lew sk im  na czcltfyŃat' 
..Te Deuin1 rozbrznual dzwon Zygmunta,. R ów ­
nocześnie w' św iątyniaeh imijjóii wyznań^pdby- , 
ly sie uroczyste,,>nabożeństwa. Po nabożeństwie, 

\ katedrze przodsiawiciele wiadz udali się na 
Blonja, gdzie przed.ołtarzem polowym- odprawił 
mszę św. ks. dziekan Ni zgoda, iioczeni odhyla. 
się defilada załogi krakowskiej i przysposobie­

nia w-ojskowego. Defiladzie pi zypatrj wa iy  się 

o lbrzymie ilum\ publiczności, manifestującej 
żyw io łowo na < ześć armji. Po  defi ladzie  repre­
zentanci ■ wiadz, wraz z ks. metropolitą Sapiehą 
udali się tui uroczystość poświęcenia kamienia 

wogiein^g'-!,) pod Bom im. Józefa Piłsudskiego 
w Oleandrach, w liiśtorycziicin miejscu, skąd 

6 sierpnia 191*| r. wyruszyła  do walk i o niepod­
ległość- kadrówka legjonistów polskich. N a  w ie l­

kim placu, w otoczeniu masztów i/chorągwi, 

ustawiła się komparijaj honorowa • '/• orkiestrą, 

cdtlzialy strzeleckie. Federacja Obrońców Oj­
czyzny ze sztandarami krakowskiego oddziału 

Zw iązku Legion istów, delegacje pokrewnych 

związków, oraz tłumy zebranej publiczności.

R O Z S Z E R Z A J C I E  J A D  K A T O L I C K I
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SŁOWA ftO Ż LO OBŁOGOSŁAWIENI
K T Ó R Z Y

S Ł U C H A J Ą

Niedziela XXIV. po Świątkach.
Ewangelja : Mat. J3,'31 —35.

On ego*' czasu powiedział Jezus rzeszom to po- 
( l o l i l e t i s t 0 : Podobne jest królestw > niebieskie 
ziarnu goiYzycsuiemu, które wziąwszy c/.lowiek, 
zasiai na roli sw o je j : które najmniejsze jest ze 
wsży.-lk-iego nasienia, ale kiedy urośnie., większe 
jest ze wszech jarzy n i stawa s ię ;’drzewem tak, 
iz |)rzy chodzą ptaki niebieskie i  mieszkają, na 
galązKach <j,ęgo. Inne podobieństwo powiedzjal 
i 111: Podobne jest królestwo niebieskie kwasowi, 
.którb wziąwszy niewiasta, zak iy fa  we trzy  m ia­
ry mąki, aż wszrs lka  skwaśnia.ła. To  wszystko 
mówił Jezus w podobieństwach: a krom podo­
bieństwa nie mówił im: aby się wypełn iło  to, co 
jesl rzeczone przez proroka m ówiącego: Otwo 
rzę usta moje w przypowieściach, będę opow ia­
dał skryte rzeczy od zalożeniaLświata.

Obrzędy Mszy św.
2. Szaty liturgiczna.

V r  Już niówliśniy o barwie zielonej sj-.at l i­
turgicznych. Barwa biała oznacza niewinność' 
i radość. Używa się jej w uroczystości Pańskie 
('I rójr; swe, jęc>szczegóh)ych'Osóbl|Boskiclj> i P a ­
na Jo^ńsa,- j]ako Boga i Zbaw'icie\ąjg w święta 
Matki Boskiej i w dni pam iątkowe tych Św ię­
tych, którzy nie byli męczennikami. Barwa czer­
wona oznacza krew  i ogień. Używana; jest prze­
to w uroczystości Zesłania Ducha sw., w dniach 
cierpień i krzyża Zbawiciela, w dni pamiątko­
we'Apostołów' i Męczenników, Mi ..ni krew prze­
lali z miłości dla iBoga. Ba *va fioletowa ozna­
cza pokutę i żal. Przypada więc w Ulwencie, 
w W ie lk im  Poncie, w  dni krzyżowe, w  suche- 
dni i wigilje . W reszcie  barwa czaina oznacza 
smutek i żałobę. Używana, w ięc jesl w W ie lk i  
Piątek, w Dniu Za dusznym, we,M szach  żałolhi 
nycli, przy pogrzebach i wszelkich nahożeń- 
stwach żałobnych.

K iedy mówim y o szatach liturgii znyeh, któ­
re mają głębokie znaczenie, związani' z naszą, 
w iarą  świętą, to chcemy dodać, że pśrafjanie 
nie powinni obojętnie patrzeć naęAó, jak kWpła- 
ni mają ornaty i inne szały liturgiczne podarte, 
rozsypujące s.ie ze starfosci i długiego używania. 
W ie rn i powinni zrobić składkę i w porozumie- 
ni i z ks:ęd/e n proboszc iem zakupić nowe i p ię­
kno szaty liturgiczne, aby było widać, 'że są na­
prawdę przejęci wiarąfeiw. i dają jej wyraz na 
zewnątrz przez c’e*fi lenie przyborów dćgfśw. czyn­

ności. tak ścisłe związanych z w iarą św. .Nawet 
w ubogim koście jo powinna, ta. pobożność para- 
f jąn  każdemu w p a d a j  w  oczy. Pan |ezus iia są­
dzie 1 o to się zapyta, a lemzy się znajdzie uspra­
w iedliw ienie, wyn ik łe  ze szczerości Serca?

3. Sprzęty liturgiczne.

Krótko tylko wspomnimy o sprzętach Jitur 
g.iczt.y cli. SąAto pr/edmioty, które’ służą do. po- 
mnożeida cli wały Bqż(ej i dla v:icrnycii. Naprzód 
kazalmca czy U ambona przypomina łódicę P io- 
trową. z któi e“j.'Dan Jezus g ło s i ł ‘kazanie .clo lu­
du. Chrzcielnica zawiera wodęNclo chrztu św. 
t a m  przy chrzcielnic^, w yrzek liśm y się służby 
szatanowi .i św iatu 'grzesznemu, a oddaliśmy się 
na służbę Dana Jezusa/Konfesjonał jest m ie j­
scem pokuty a zarazem dowodem Ciągłego i nieft 
zmieri.ego miłosierdzia BożSgo. Ł a w k i 'służą do 
sledzerda dla osób starszy cli i n iedomagających. 
Kn piani mają ' zakrystji klęczniki. Chorągwie 
są symbolem triumfu Świe.tymh nad złem i grze­
chem. Krzyż procesjonalny idzie naprzód pro­
cesji, wskaizując, że droga do nieba prowadzi 
przez krzy^ż, a nm dogadzanie pysze i zmysło­
wości. Za krzyżem idą feretrony z obrazami 
i rzeźbione figury' św ięSgch. Śwytęci szli za krzy­
żem, a teraz tr iumfują w niebie. 1 nam wska­
zują tę samą drogę.’ Potem ld z i g  kapłan, jako 
przedstawiriel Kościoła Chrystusowego w pa­
rafii. Baldachim procesjonalnySajst godleńi m a­
jestatu królewskiego. Organy uświetniają nabo­
żeństwa. Paiaki ^(świeczniki, żyrandole) podno­
szą urok nabożi ństwą. Katafalk Jpduży przy 
żałobnej Mszy- św. i przy pogrzebach zmarłyc^.

c. cl. n.

I T W A G r A ! !  U W A G A ! !
Niezadługo wyjdzie z druku i ukaże się na pólkach 

księgarskich

„ŻYW OT ŚW . AUGUSTYNA“
X , Dr. Jana Czuja,

Dzieło to na eleganckim papit/ze bogato i artysty- 
czi le ilustrowane, kosztować będzie lyiKo 6 . 5 0  Z Ł ,

Zamawiać można w redakcji 
„Ludu Katolickiego"
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ZJEDNOCZENIE  Z W IĄ Z K Ó W  JVlŁODZlEŻX 
WIEJSK. TIASTO W . Z „W Y Z W O L E N IO W Ą ".

N a  odbytem niedawno ogólnopolskim zjeż- 
dzie delegatów4 Zwuązk u m iodziezy w iejskie j na­
stąpiło znamienne zjednoczenie dwu organiza- 
cyj, pracujących wśród młodego pokolenia wsi. 
Połączył się m ianow icie  zw iązek pod znakiem 
„P ias ta "  ze zw iązk iem  wielkopolskim.

Prezesem zjednoczonych obu organizaeyj zo­
stał u ybrany poseł Po lakiew icz, komendantem 
p. Pzendzel, bj lj sekretarz posia Witosa. 
OSTRE STARCIE POS. DR. MARKA (P. P. S.) 

Z PŁK. SŁAWKIEM (BE BE).
W yw iad  J. Piłsudskiego powodem zatargu.
N a  ostatniem posiedzeniu Sejmu doszło do 

ostrego incydentu, k tóry może mieć bardzo da­
leko idące polityczne następstwa.

Pos f.  Marek przem awiając im ieniem PPS. 
stwierdził m. in fc  że głośny w yw iad  marszałka 
Piłsudskiego z d. I lipca r. b .fetanowiący „osta­
tni śpiew iabędzi rządu poprzedniego '1, byt w ie l­
bieni uderzeniem w godiuiść i interes} pańą(wa 
polskiego.

Poseł Marek wygłos ił te^słowa około godz. 
ł-ej po poł. Około godz. 7^mej w ieczorem 1 zapi­
sał się do głosu poseł płk. Sławek (BJ3.). Po uka­
zaniu się na t iybunie pos. Stawek rzekł:

„W ysoka  Izbo! P ragnę tu publicznie o- 
świadi/ąć, źeKęały ustęp z przemówienia  p. po­
sła..Marka, dotycząc} „łabędziego śpiewu po­
przedniego rządu' uważani za bezczelne łaj- 
dan.wo". —

W Izbie powstała ogromna awantura. Gdy 
w reszcie krzyki i hałasy ilieco przycichły, poseł, 
Niedziałkowski stwierdzit im ieniem klubu PPS.,

że tenżb uważa wystąpienie płk. S ławka za nie-
)i> w ale w dziejach parlamentów narodów i pod­
daje je pod sąd opinji publicznej.

Pos. Marok wystosowuł do marszałka sejmu 
Daszyńskiego pismo, w  którem domaga się ro 
patrzenia opisanego incydentu przez sąd hono­

rowy.
iy inczasem , wkrótce po posiedzeniu sejrno- 

wei, ukazał się, komunikat prezycljum klubu 
BB„ że oświadczenia pułkownika S ławka  są 
wyiazeińć-opinji całego klubu BB„ nadto - że 
w yw iad  marszałka Piłsudskiego z dn. 1 lipca 
br. jest wyrazem  nietylko osobistych poglądów 
marszałka,, lecz że cały „Bezparty jny  Blok Współ 
pracy z Rządem poglądy te podziela.

AMR. SK RZYŃSK I U  OJCA ŚWIfcTEttO.
Onegdaj O j& ec  Święty przy jął na przeszło 

godzinnej audjencji ambasadora Skrzyńskiego 
w otoczeniu całego składu ambasady i radcy M. 
K Z. p. Strzębosza. Ambasador Skrzyński zło­
żył Pap ieżow i pismo p. Prezydenta Rzplitej, oraz 
dar p. Prez\ denta i rządu polskiego z okazji 10- 
lecia prz}'jazilu obecnego papieża do Po lsk i —  
Dar s k ł a d a j  z teki akwarel, przedstawiający 
kościoły i gm achy historyczne w  Polsce, ze spe- 
ćjalnem uw zgiędnieniein tych, które obecny pa­
pież w swoim czasie odwiedził. Ojciec św\ w y 
rażając wdzięczność dla p. Prezydenta  i rządu 
PolsKiego przy jął tekę z w idocznem zadowole­
niem i z ożyw ieniem mówdł o swoich wspomnie­
niach z Polski. Na  zakończenie audjencji Papież 
udzielił specjalnego błogosławieństwa dla cale.i 
Polski.

KOŚCIÓŁ W O T Y W N Y .
Komisja  sejm owa powołana do wykonania  

uchwały sejmu ustawodawczego postanawiają­
cej budowę kościoła Opatrzności, wyznaczy ła  
uroczystość poświęcenia krzyża  w  miejscu bu­
dowy kościoła, wybranem przez komisję na Ra- 
kowcu, na niedzielę, dnia 11 b. m. o godzin ie 2.30 
po południu. Pośw ięcen ia  dokonał ks. kardynał 
Rakowski.

KS. PRYM AS H LO N D  U  OJCA ŚW .
Papież przy jął onegdaj na posłuchaniu k s.  

prymasa Hlonda.

i.

I od sztandarem „S. M. P.“
Z okazji zbliżającego się „Św ię ta  M łodz ieży" 

tej w ie lk ie j manifestacji uczuć katolickich pol­
skiej młodzieży, rzućmy okiem wstecz i przy­
patrzmy się pracy dej młodzieży. Cała nasza ta i-  
nowska diecezja usiana jęśi, Stowarzyszeniami 
M łodzieży Polsk ie j w  liczbie 181,1 a licząca człon­
ków  4.854. Ta  pokaźna, liczba to młodzież nie 
goniąca za hulankami nocnemi. rozpustą, alt;-, 
w  cichej żmudnei pracy kształcąca s ię .na  dob­
rych obywateli-katolików, zapatrzona w  sweg>© 
Patrona św. Stanisława Kostkę.

yy
Zc sprawozdania rocznego wydanego przez 

Zw iązek  tarn. dow iadujemy się, że wśród tej 
młodzieży pracowało 3(10 osób / grona nauczy­
cielstwa i mnych światłych osób. Cześć im  za 
t o ' ;A  jak okazale przedstawia się praca organi­
zacyjna w tych Stowarzyszeniach, najlepiej po 
wiedzą nam te suche cyfry : było w  roku 1927 
posiedzeń zarządu 2.072,. zebrań cz ion lu w  2.992 
Clzyz to nie piękny obraz żywotności naszych 
Stowarzyszeń? Z dumą. musimy przyznać, ża 
naaza młodzież coraz to więcej uczy się otowiąz-
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kowości, uczęszczając na zebrania plenarne, róż­
na kursa i inne zajęcia.

O dużej sile organizacyjnej świadczy fakt, że 
już U  Stow. posiada własne sztandary, 8 or­
kiestr, w  czytelniach coraz częściej w id umy 
radjoaparaty, ale co najważniejsze. Stow. j le 
wtasnemi siłami budują d om y  własne, te tw ier­
dze i w  niejednej wsi jedyne ośrodki z którycn 
prom ieniu ją  na całą w ieś dobre zasady, kultura 
i dobre słowo. A czytelnictwo to wcale pokaż 
nie się przedstaw ia- własnych organów prenu 
meruje 1427. innych pism 185, a. cy fry  te rokro­
cznie powiększają się.

A co za p iękny objaw: w  dzisiejszych cza­
sach, k iedy młodzież męska stroni tak od koś­
cioła i praktyk religijnych w  Stowarzyszeniach 
m łodzieży w id z im y  coraz, większo nosłebienio 
życia re ligijnego, boć przecież 80 odbytych re ­
kolekcji, 483 przy jętych Komunji św. i kółka 
Fucharystyczne, mariologiczne misyjne, różań­
cowe dają najlepszy dowód tej żywotności

W ychow an ie  narodowe i oświatowe za im uję . 
w  Stowarzyszeniach naczelne miejsce, .me,zebra­
niach wygłasza się re feraty  z różnych dziedzin 
odczytuje się artykuły z gazeirk, wygłaszają mo­
nologi, deklamacje, a, żadna rocznica narodowa 
nie jest pominięta i tak: bibljotea posiadają Sto­
warzyszenia 132 z 15.824 dziełami, które co ro­
ku sic powiększają, przedstawień urządzono 395 
i tu znów* należy podkreślić wydatną pomoc 
starszego społeczeństwa, które coraz w ięcej in ­
teresuje się Stowarzyszeniami. 7 wydatną, po­
mocą Stowarzyszeniom spieszy /w iazet którv 
przez swmidi sekretarzy okręgowych urądza 
kuhsa. wypożycza latarnie projekrym e, rucho­
me bibljoteki, których posiada przeszło HO. jak 
również i w  roku ubiegłym objeżdżał prawie ca­
łą diecezję z kinem.

Oprócz w ychowan ia  narodowego i ośw ia io
wego w ie lką  w-agę przyw iązywano do wyk: tał- 
Cenia zawodowego, to też rządza! Zwdązek - i 
sa: koszykarskie, rolnicze i inne, zachęcał z a ­
kładania szkółek drzew* owocowych których 
juz posiada kilkanaście Stowarzyszeń w ">m 
roku zal|na w ie lką  skałę przeprowadziły  S to­
warzyszenia Konkursy kukurydziane które na­
potkały się z w ie lk iem  .uznaniem Min. Ro ln ic­
twa i innych organizacyj rolniczych

Co jest dzisiaj nakazem chwili, to przyspo­
sobienia wojskow7e, i w  tym dziale Sto..ai .ysze- 
nia nie zostały w  tyle, ale posiadają 58 oddzia­
łów W  P., w  których ćw iczy 1.159 c/.łonkóv 
nailepszym dowodem, jakiem zaufaniem cieszą 
sip oddziały stowarzyszeniowe W . P. w W ładz 
jest przyznanie przez Min. R W ojsk , stałej sub­
wencji dla Związku na utrzymanie instruktora, 

W  P. i W yrh .  Fiz.

W  tych k ilku  cyfrach przedstawiono stan ak- 
B-ii katolick ie j wśród Stowarzyszeń Młodzieży 

Polsk ie j wr diecezji tarnowskiej i niech one bę­
dą zachętą dla starszego społeczeństwa, i óre 
może jeszcze nieufu.e odnosi się tej hracy. 
ale niech wszystkiemi siłami pomoże młodzie-

w kształceniu się jej i przestańmy krzyczę*- 
na cały głos, że młodzież to przyszłość narodu, 
ale wieźmy się do czynu, abv nie wyprzedzil i  nas 
w7rogow ie nasi, k tórzy całemi siłaiti' prą, h 
w\ drzeć z serc m łodzieży panowmnie Cnrrstnsa- 
TCi óla.

Niech w  dzień 18 listopada b. r. w  Święto 
M łodz ieży" całe starsze społeczeństwo poda dłoń
naszei młodzieży i z. nią razem uczci W odza nie­
bieskiego św. Stanisława Kostkę.

CO PISZE LVD
Jakóbkowice, pow. N o w y  Sącz.

Mc krótkich słowach pragnie i naw ze Stow 
z Jakóbkowic zdać raport z ośmioletniej dzia­
łalności. Zaraz, w  roku 1920 (od tego bow iem  
czasu istrneje stowarzyszenie) założy liśmy szkół 
kę drzewek owocowych, w  której m ie liśm y ia- 
hłonie, grusze, w iśnie i śliwy. Szkółka liczyła 
przeszło 9 tysięcy sztuk, była prowadzona pod 
przewodnictwem instruktora p. Drzewińskiego, 
będącego na etacie Tow. rolniczego, za co Tow. 
roln. nale/.ało się 10 proc., pole pod szkółkę w y ­
dzierżaw i! nam ks. Kanonik Szczygieł, za w yna­

grodzeniem 10 proc. dla benefic jum a 2 proc. 
uchwalil iśm y na B ib ljotekę Stow.

Szkółka ta została w  roku 1927 całkowicie 
zlikwidowana, druhowie o ile m og li  to posa­
dzili. po ojcowskich zagonach pozakładali k i l ­
ku m orgowe sady, a resztę sprzedali, szczepki 
były nadzwyczaj ładne. A  przy  tem  to druho- 
wue poznali dokładnie wszystkie gatunki szcze­
pienia.

Gdy tylko wyże j opisaną szkółkę z l ikw ido­
waliśmy, natychmiast za łoży liśmy drugą, liczą­
cą przeszło 10 tys. sztuk.

Teraz już m am y w7 szkółce wszelk iego gatun­
ku jabłonie, grusze, wiśnie, czereśnie, ś l iw y  
orzechy a nawet i róże.

Szkółkę t.e zaoczkowaliśmy w  lipcu i p row a­
dzimy ją sami, bez pomocy pow iatowego instru­
ktora, prowadzi ją jeden z zarządu Stow*. za w y ­
nagrodzeniem 5 proc., a raczej zamiast Tow. 
rok, to uchwalil iśm y na Stow. 15 proc U nas 
druhowie to już najbardziej ukochali czytanie 
książek i sadownictwo,
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Coraz z w iększym  zapałem garnie się m ło­
dzież do pracy wC$tow , z radością, prs$.konyw’u- 
jehiy się, że i o jcowie zaczynają interesować 
Sto w. a najlepszy to dowód, że sai&i bez prosze­
nia przychodzą na zebrania, i służą, Tiam nieraz 
dobremi radami.

I'nk pow$ji dążymy do poprawiania \varun- 
ków finansowych i .moralnych. najcięższe byty 
początki. Druhowie zróbcie początki afsaina pra­
ca pójdzie dalej, a wtenczas poczujecie własne 
zadowolen i^  że swoimi rekami zdołaliście j j g ś  
zdziałać. Czy ńi.ę‘ ;bylo by wain n. p. przyjemnie, 
gdybysoife wNsżli na ojcowskie pole obsadzone 
drzewkami owouowemj waszą młodą ręką*’?

D ru h ow ie *  w y  wieyie. że tylko początki są 
najcięższe, zróncież początki a sama praca pó j­
dzie w am  już dalej, a tem  samem przysłużycie 
się i do rozwoju najdroższej nsftszO Ojczyzny, 
Polski.

Kończąc, pozdraw iam wszystkich druhów 
hasłem „G o tów " !

Stosur Józef, próz Stów.

UKróc;ć
Straszną, z łowrogą wieść rozniosły dzienniki 

w dzień W . .Świętych. Oto w% LwowuejTLIkraińcy 
sjtrzelali z okien i z innych kry jówek do pocho­
du studentów po lsk ie !.  Polfłla  się krew  prze­
szło trzydziestu Po laków  rannych pacllo na uii- 
'ćaclryłNie p ierwszy to raz od począ tku is tn ien ia  
nowej Polski. Przed dziesięciu laty chcieli za- 

Lgarp.ąć T.wów j  Wschodnią Małopolsko przy 
pomocy broni, pozostawionej przez Austrjaków. 
Teraz znów chcą zakłócić radość z dziesięcio­
lecia niepodległości. PokazujeJ-sio, że Ukraińcy 
nie ztłstali rozbrojeni że posiadają tajenmć$skla 
dy broni i nie zaprzestają knuć przec iw  naria.-' ,

Ustopliw'$?w i niedołęstwo władz, polskich 
rozzuchwala ich coraz bardziej. Nawet kościół 
św. Jura i btidvnki kościelne są w  dalszym cią­
gu twierdza spiskowców, dążących do oderwa­
nia wschodniej połaci kraju od całości.

Coraz w ięcej marny dowodów', że schlebia­
niem i głaskaniem w rogów  niedaleko zajdzie- 
m i.  W rogom  trzeba ’ pokazać siłę. Jako katolier 
nie lesteśmw zwolennikami ucisku, ni myałtu, 
ow's?cin głosim y hasła tolerancji ; pewnwcli 
sW'oi>ń(l dla obej eh narodowości, żyiąrych w o- 
lirebie Polski.

A le  to wszystko musi mieć swoie granice ! 
Co za.dużo. t *  mrzdrow'0 . Naiwwż.szw czas skoń­
czyć z nohlażaniom! N ie  chcemy iatrzvć - u- 
chowai Boże —  ale chcemy ładu i norzadku 
i ^bodziemy go bronić, bodziemy bronić- każ.doi 
piędzi polskiei ziemi, jak Orlęta. jak dzieci bro­
niły nrzed dziesięciu laty nołskieg'o Lwowa.  _
W sze lk i  hanrbd^Ztn teo jć należ1’ - + Śdr’C(f« 
i 'bezw;zgłednie.

Przyp. Red.
Redakcja “'ś]e mł.cfdyiu, dzielnym' Druhom 

z Jakóbkowic: „Szczęść: Boże" w tak pięknej 
pracy.

NeKrołog.
Dnią 3 listopada zmarł w Bochni ks. infułat 

Antoni Wilczkiewicz w' 70 r. życia. Był to kapłan, 
pełen gorliwości i Ducha Bożego, bardzo wy- 
wyksztalcony, gościnny i uczynny. Mienfgj jakie 
posiAdal a by-ló ,q'iio sKromne, •ńjldt®na"(,ele hu- 
lńanitarne. Jako proboszcz w Oleśnie, przed ob­
jęciem Bochni, In 1 {tostem do sejmu ga l icy j­
skiego i wydawał ..Kurjera Dą.bi"ow§kegb“ .

Ze stronnictwem katolicko - ludow/em łączyły  
go wi&ioyakie nici. Był naszym najserdeczniej­
szym przy jacie lem  i intereś^wał się każdą spra­
wią., nie kiądykow-aniern i udzieleniem rad, a 1 ci 
czynną, m iiotną pomocą. Akcja  katolicka w' o- 
g,óiności traci w sw ego w-ielkiego Patrona 
i Opiekuna. Za długi trud życia ziemskiego po­
szedł po zasłużoną nagrodę do Pana Zastępów'. 
Cześć Jego \ pięknej pamięci. Cz.

swawolę!
( zy inoż,e; t. zw. „Ukra ińcom ", alijb iiinyńj 

„mniejszościowi" źle się w  Polsce powmdzi? Czy 
nie /noga się rozw ijać narodowo i kulturalnie? 
Czy Polakom dzieje sję tak dobrze w Niemczech, 
na Litw ie, w-’ 1'Czechosłowacji i gd z ie indz ie j7 —  
Dużoby się, dało o tem powiedzieć Na Rusi wu-o- 

®^f\r°.bbtę od lat prow adzą  t. zw. inteligenci, po­
pi i ich synowie —  om to buntują spokojny na­
ród przeciw' Polakom, oni podsycają niechod; 
1 popychają. do gwałtowmyeh wystąpień. Pada ją  
przedstawiciele. wdadzy, padają polscy studen 
ci, idzie w ruinę mieniu polskie. A  nasze wia- 
dze ćo na to? Łudzą s:ią wy dalszym. jAąghi. Cu­
kierkami nie uspokoi „ukra ińsk ie j"  hydry. Spo­
kojnie, ale silnie trzeba działać i odebrać broń, 
rozwiązać zw iązki i stowarzyszenia, rebeliantów' 
przekładnie karać, dąć dobrych urzędników P o ­
laków-, jjfilicię w'zmocnić Dożuwać. - SNlkStta 
droga wiedzie do celu. Siła i konsekwentna sta­
nowczość budzą respekt i nosłneh. To musi zro­
zumieć centralny rząd w  Warszaw ie.

CIEKAWE:
Jak w Stanach Zjednoczonych obieraja 

prezydenta.

• tikońi-zonycli w yborów  na nrezy,1’
deufn Stanów Z :ednoc'zonych należy przypom- 
niec ze w ybory  to odbywają się w  zupełnie inny 
$po$yb. niż podobne wwbory w państwach euro 
Jiejsl ich. Aby  zrozumieć i ocenić znaczenie wy-



Nr 47

borów in - t iM lm  nalepy w z iąć pod wagę ten 
fakt, że jakkolw ii-k prezydent ?£$anów Zjedno- 
.ęz.nnyeh wybierany je?t bezpośrednio w  poiwsye- 
rhnem glosowaniu, ogól glosuje na elektorów, 
a ci dopiero w chiefa ją prezydenta. Dotychczas 
uic zdarzyło sic jeszcze, by który z elekjtorow7 
dziatal wbrew "O li ivyborcóiv, dlatego tez na­
ród wybierając elektorów7, w yb iem  faktycznie 
|)]'ezydenta i tern się właśnie ilumaczy, że już po 
wyborach elektorów7 w iadom e będzie, kto zosta­
nie prezydentem.

Kkżdy stan ma prawo do tylu, elektorów, ilu 
ma przedstawii ieli na kongresie. K iedy stan ma 
po divóeh senatorów, a liczba kongresmanów 
zależy od liczby ludności. Każda part.ja, układa 
swoją listę elektorów. Nazwiska: ich widnieją, 
na t zw. ,,tykieeie“  partyjnym i wyborca w  dniu 
w a borów zatwierdza tylko ow ą listę. N a jw aż­
niejszą chwilą dla ogółu głosujących są, wybo- 
ly, łj. wybieranie delegatów na zjazdy partyjne,
- Łanowe i ogólno-kraśowe. N a  zjazdach tych de? 
c id i r e  się o nominacii kandydatów na prezy­
denta i w iceprezydontn. Formalny7 wyjjór pre- 
zj denta i w iceprezydenta odbywa się w7 stycz- 
11 i 11. F lektorzy każdego stanu zbierają się w  je­
go stolicy i głośnią przez7 balotowa nie W  drngąf' 
środę lutego otw iera ją  balot' nadesłane zr 
wszystkich stanów i obliczanie odbywa się wt o '  
becności członków Kongresu. Kandydaci, któ- 
rzy ó łrzymali. większość głosów, zwróconych na 
prezy uenta i w i(vp rŁe; y denta- ogłaszani są. jako 
wybrani na dane urzędy, jaja wypadek, gcly ża­
den z kandydatów  nie otrzy7ma większości gło- 

Jspw elektovalny7cb, iwóirrzaL; Izba reprezentan­
tów wybiera prezydenta z pośród trzech na.isil- 

kanrbrrla + ów7. YŚ/ + h O  w i ­
bram 7 Tomas/. Jefferson i John Qm nry Adams. 
Jeżeli żaden z kandydatów na wiceprezydenta 
n ie 'o trzym a  większości Kltśgów elektoralnych —- 
wfówczas Senat wybiera w iceorez7' denta z pośród 
d7w7ócb przodniacycb kandydatów Tśandi dat 
musi bvr ob iw aio lom  am en  kańskim , mieć 
przr na jiuniei śf> lat i zamieszkiwać conaimniej 
11 lat w Stanach Ziednoc/onyrh Siar. Zjjedn.
mial\ dotyenczns Su prezydentów. '/ tei lijBhr
17-tu bvlo Pochodzenia angielskiego 0 cii.i S zkS-
kłpeó. 2 holenderskiego i ieden W n l i i r z ik  Do- 
f '7<’bc7/a« większość r' nu li lo»ąclivokaci z zawo­
du 'Wasz.y-ne-ton bvl rolnikiem, a F il im ore
i Johnson byli krawcami.

Jim. Es. , "

Po święcie.
■luż zakończono św iąt o w a b ię
O.ziesięćiu w o l n y b  lat.
I d n i  t y c h .  k i e d y  R S  k a j d a n y 7 

G r o m  b o ż y  z b u k i e m  pad l .

I>0 pra< ię/kiej wziąśr sie ostro 
Trzeba nam dzisiaj znów,
Dy pi zćkiir w7 czyny jasne złoto 
V j powiedzianych słów.

itr. I

Ks. kan. Jan Ligęza składa na fundusz pra- 
so*wy 2(1 zl. i zaprasza wszystkich ezlpnkow Ra­
dy \’ ai;zelnoj S. K. L. do złożenia na ten cel ta­
kiej samej, lub większej kwoty.

Prof. Józef Bobrowski.

0 Ziembli.
Ideałem dobrego stanu jgleby jest ,,spraw­

ność", którą określamy' jako najlepsze^-środo- 
w-isko rozwoju roślin. —  Jeśli chcemy7 określić 
sprawność- gleby naukowo —  to powiemy, że 
wtedy7 sprawnjogć. gleby osiągąŁW ó j  szczyt —  je- 

i.śli w y ]iow iedzialy już ostatnie slow7o w7 znacze­
niu najwy ższ.em wfarunki iizy7czne, chemiczne 
•i liijologiczne, które składają się na najiepsze 
warunki rozwoju roślin uprawnych. —  BoJiŁgle- 
ba nasza ti Iko z tej strony interesuje rolnika —  
by z niej mógł v y< hodować jak najw ięcej i naj­
taniej roślin uphiwnyeh

Szczytom "warunków' fizycznych jto przedew 
wszysik iem s truktw a giu/.elkoivata, która za- 
pew n;a nam ń'ąjlepsze stosunki wilgotności, do­
stępu powietrza — gospodarkę ciepła —  zaś \va- 
rnnkÓw^chemicznyrh to taki stan gleby7, który7 
ifózwoli nam na te przem iany w glebie, które 
dostarczą najwięcej pokarmu roślinom. P rak ty ­
cznie da się to ująć k r ó c i  bo da się sprowa­
dzić do przemiany składników fiiorozpusz.czal- 
nvrh w rozpuszczalne,.

Na tę przemianę działają, nietylko czysto 
czynniki chemiczne jak woda. Ilen, bezwTodnik 
węglowy7, oraz kwasi i zasady7 lecz także 
i drobnosteoie — zatem r/ynniKi żypiowe ina­
czej biologiczne. Jaklo bowiem powszeebnio 
wiadomo, gleba nasza nie jest 'ęzeniś martweni, 
j)rzeciw7nic m am y tutaj do zanotowania ży7eie 
i to nader bujfte, nader ciekawe, coraz wiecej 
('oznawane, coraz to w ierc i w7 skutkach w7ażne. 
Dosyć w7spomuieć. o rzem nasza ludzka duma 
słyszeć nie chce —  że życic na calei kuli z.iem- 
kini zawisło 0'1 biedni7rh bakterii wiążących 

w olni azot i ' powietrz i bez których.’ świat już. 
dawno stałby się straszną jałowizną. — dziką pu­
stynią.

Tak samo7 iak bakterie azoto-zl .orno —  speł­
niają iiaiivaznio,iszo czynności inne drobno- 
usiroie, a mam i7 ich iv ziemi tyle ile gjóivny.c.h 
potrzeb. Już to matka-natnra — kierowana ro­
bą Sjtwórei7. tak mądrze zegar ten nakręciła — 
7 7 7 tak delikatne kółka go,' uposażyła — że z ca­
łą dokładnością kroci sie i byleby ty lko z ręką

,LUD K A T O L IC K I
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tą współdziałać, a nie psuć —  śmiało możemy 
patrzeć w  przyszłość.

Ałe byle nie psuc. — Nie zapomnijmy, że ka­
żdy drobno -ustrój ma *woje warunki rozwoju, 
dany w warmiki niekorzystne — zginie niechy­
bnie. Zatem pod grozą zniszczenia trzeba w a­
runki te zachować, wiele sposobów użyć, wiele 
pracy i mozołu poświęcić zanim do ideału dojść 
zdołamy.

Jednym z takich warunków to dobrze prze­
prowadzona ziimbla. —  Cóż ona nam w glebie 
daje? r

(C. d. n.).

Matki, uczcie swe córki gospodarstwa 
domowego.

Jednej z niedziel minionych spotkałam daw­
ną znajomą, wracającą ze sumy z kościoła. Ura­
dowałam się, ujrzawszy ją, ale zarazem zdzi­
wiło mnie, że moja znajoma była na głównem 
nabożeństwie, ponieważ wiedziałam, że moja 
znajoma ma liczną rodzinę. Na moje pytanie 
odpowiedziała mi:

— Dziś właśnie obiad gotuje moja najstar­
sza córka Marynia, a zm ien iam ^się  co nie­
dzielę.

— Al eż Marynia chodzi do fabryki. Czy ona 
nmie gotować i zajmować się domem?

— W  ten sposób się właśnie nauczy — sta­
nowczym głosem odezwała sio moja znajoma. — 
Wolałabym ooprawda —  dodała — żeby poszła 
na dobrą służbę, no u obcych prędzej i wdęcej 
się nauczy, niż w naszem skromnem gospodar­
stwie; ale jak wiadomo, dzisiejsze dziewczęta 
to nie tak jak dawniejsze za naszych czasów?. 
Dziś wolą mieć swój wolny czas po pracy i w nie 
dziel' Dopóki ja żyję. iednak zważać będę, aby 
Marynia nie dostała się na złe drogi. Zresztą 
liczna u nas rodzina w? domu, mąż mój i ja i sze­
ścioro dzieci, to ogromnie mi -się przyda zaro­
bek Marysi, który mi musi oddaw?a.ć.

Dziś ona zajęła się gospodarstwem całern — 
a więc i gotowaniem. Wśród tygodnia nie w y ­
magam od niei pomocy, prócz załatwienia za­
kupów po pracy. Zanohiegam i,vm sposobem 
bieganin Marysi po mieście z rówieśnicami. — 
Wieczorami siedzimy sobie razem, zajęte łata­
niem i cerowaniem, lub też czytaniem głośnem 
po kolei. Dotąd chwała Bogu, zawsze udawało 
w i si# zatrzymywać w domu Dbam

też jednak o porządek i czystość w domu, taK, 
że w-szystkim dobrze i miło, a także mojemu 
mężowi. Mam nadzieję, że zanim M arynia  k ie­
dyś w yjdzie  zamąży nauczy.-jfs.ię wszystkiego 
w gospodarstwie domowem i że i ona w-t.edy bę­
dzie utrzypiyw'ala swój choć skromny domek 
w  czystości i porządku i uczyni go m iłym  i przy- 
tulny.ni./ę .. , i

U moich rodziców również było skromnie, 
ale m ie liśm y w ie-e j miejsca, tak że ja swoją 
własną izdebko miałam. Sama ią sobie sprząta­
niu, a matka, moja nie pozw?alała na kupowanie 

; anieli i byle ja kich ozdób, figurek i t. p., na któ- 
yc h  się jedynie kurz osadza. Za to clo dziś jesz­
cze jej jestem w?dzięczna! W obec obecnego bra­
ku mieszkań niestety Marynia nie posiada wła 
snej izdebki, ale trzeba zadowolić kię tein, 'co 
posiadamy

Tak rozprawiając, doszłyśmy przed dom mn­
iej znajomej a rozstałyśmy się serdecznie, gdyż 
ro prawda spodobały mi się proste słowni skro­
mne] kobiety.

Do najgorszych znamion czasu zaliczać dziś 
wypada niezadowolenie w  każdej postaci. Oaó 
ny brak i szczupłość zasobów pieniężnych w iele 
się do tego przyczynia. M7 szczęśliwej rodzinie 
n ietc lko zakor.eniona ic s+ chęć uzdrowienia 
krain, ale i poszczególnych członków iegn. Stad 
coraz, bardziewnaloży dbać o stłumienie w  sobie 
używania śwńata za* każdą bądź cenę, by nie \vr- 
yv.oty?wać uczucia niezadowolenia z losu. Zada­
niom szczególneipć kobiety i gospodyni domu 
jest współpracować' nad uzdrowieniem narodu, 
przez dobre i skromne wychowanie  córek na 
oszczędne gospodynie. Choć stosunki od córek 
wym agają  pracy zawodowoi. pomimo tąyo do- 
niowei pracy przynależy sio mioisoe honorowo, 
na* któro słusznie zasługuic. Chociażby córka 
nawet tego czego sie nauczy od matki nie m o­
gła zastosować we własnym ognisku nrzrda. ono 
jej się przy innn: okoliczności. N igdy bowueni 

■pie-można ohciśęUsie bez kobiecej pracy domo­
wej, składającej się roprnw?da z samych drob­
nych zajęć, ale bardzo cennych, je sią wy- 
k om i ’ p sumienme i ochotnie. Kohjptr prze - sw?ą 
sumienność i oszczędność n iefy lko zvskui;i na 
dobrach doczesnych ,alc zdohvw?abi sobie zara 
zcai życie wieczyste

O r t  D A d ł - k r | u

Artykuł nasz ..Co to  ma znaczyć"- zrobił swo­
je. Bank rolny daje nadal kredyfy na. maszyny 
rolnicze —  yyylącz.ając jednak maszyny m n ie j­
sze. które n ie-nadUą sie do akcji spółkow?ej, jak 
parniki, sieczkarnie, buraczarki i t.. p „  które po­
winien kupić sobie każdy potrzebując}?;: .'.

Zatem nu cli nasi C.złonkow?ic i Sympatycy? 
dalej spółki maszynowe zakładają, albowiem 
ltedakcja w? spółkach maszynow?ych wddz.i w?al- 
ny środek jiodniesienia produkcji rolnej, a za, 
nią poprawę bilansu handlowego
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„Piast” jedną no^ą w bagnie.
Chociaż organ piagtowróygj małopolskich 

„P ias t "  pomija ciągle milcz, eniem wysuniętą 
przez p. Rataja sprawę stwmrzeniifc.t z\v. O.entro- 
lewu. choć nawet, jakby' dla. zamydlenia oczu 
chłopom, iimieszowa arryknh ks. Panasia, jed­
nak ciągłą w skrytośoi przygotowuje to zjedno­
czeni! z w rogam i Kościoła---w napól zbolszewi- 
zowane.mi part jam i chłopskiemi radykałami 
će nowinę tę nic wyssaliśmy z palca —  niech 
świadczy wydana w piastowskiej „W o l i  Ludn " 
odezwa str.: M łodzieży I,\idow. j. a w ięc tych, 
którzy stanów ia kadrę przyszłych wodzów „p ia ­
sta". '

W odezwie tej czytamy:
..Przekonani jesteśmy, że wnoś wśród obecne­

go rozbicia traci, a. tu pn ie  zyskuje. \ jest. prze­
cież rzeczą możliwą, aby zyskiwała.. Mała do tego 
potrzebna rzecz: zgoda i służba czystej idei lu­
dowej.

Do kogo m y młodzi i ludowvy m am y się zwra 
eać?

Do Piasftbwców?
Do Wyzwoleńców'?
Do Stronnictwa Chłopskiego?
.Tednycb z pośród nas tu. drugich t.am w ią ­

żą różne przygodne sympatie i okoliczności.

N ie do poszczególnych ugrupowań się /wra­
camy —  ale do was wszystkich bracia ludowcy,'
1.nścic wszyscy nam bliscy i drodzy' w prac',- nad 
lcp's?em jutrom wsi i naszej Ojezy'/nv.

N ic  chcemy rozbicia. Chcemy jedności O ię 
nie (cudno, jeżeli odrzuci się na bok względy' 
uboc/ne, a uleję czystą sią;ukocha.

iomy\ żc wszyscy macie zasługi w slifżjiie 
dla ludu Miejcie tę jeszcze największą zasługę, 
ze nam młodym dacie wzór i dowmd że ponad 
wszystko droższa dla W as jest, przyszłość ludu 
polskiego i Polski.

Pod ję ta  in ic ja tywa Zjednoczenia Ludowego 
będzie dla iBjs na najbliższe czasy mijdr,oż$zą 
troską i przedmiotem naszej współpracy star- 
szem 1 społeczeństwem.

W  waszej mocy jest panowie posłowie i kie 
r ó w n ik  polityczni piłaby ludowej zrobi® i rzecz 
wielka.

U fam y  w'aszym rozumom i sercom, ufamy' 
waszej dobrej wol, że nie zaniedbacie niczego. 
abyl4. w ie lk i K o l  Zjednoczenia został osiągnięty' 

-chlej".
Następnie po powtórzeniu znanej piastow­

skiej deklaracji, której cześć brzm i:
„Równocześnie Zarząd zaleca swmmu P iezy -

d.jiińi i k lubowi poselskiemu podiccie odnowie 
dniej akcji, pismom zaś stojącymi pod wplywrem 
P. R. L  P iast  i działaczom zaleca. hv sto:ace na 
grunćie ideologji i programu stronnictwa, uni­
ka ły  drażniącego tonu w stosunku do innych 
ngrunoryań ludowych.

W obec: tego Zarząd główmy P, R. T. Piasf. 
oświadcza sic gorąco za utworzeniom-iednoHtesro 
frontu ehlopskipgo, tak w krain ia9g|ń'a terenie 
seimowwm".

Tak kończą autorowie ..Odezwy"'
Na eruncic t f i  u rhwalyytto im v. Do uiworze- 

icrlnolitcgo frontu ludowego leMsśmy każdej 
cliwudi gotowj!

\ więc ..gotow i" ' D laczegóż w ice ' ..Piast’* i 
i u. Witos/kłamia. że „Zjednoczenia nie bodzie? 
Po robi w' „P iaśc ie "  ks. Pnnaś? ho ehvba nic pó> 
dzic razem z W itasem Pod komendo 
i Putka Czas. by' ci k tórzy pic chcą -widzieć 
Polski zbolszpwdczałoi. którzy wierzą leszcze, że 
katolicka dusza chłopa polskiego ma moc prze­
ciwdziałająca rozkładowi która w  krew7 parodii 
wnoszą radydcali, czas hi- ci wierni ideałom ka ­
tolicyzmu opuścili szeregi partii, która prow o­
dyrzy wiodą w bagno lew'icow7ej demagogii. Sa.

ZE. tT W IAT A
ZAM AC H  N A  K O N SU LA  PO LS. V/ PRADZE. 
Dokonał go Ukrainiec niewątpliwie z pobudek 

politycznych.

W  środę o godz. 9 rano em igrant ukraiński, 
Mateusz M ikola jj \ziulc. dokonał zamachu re- 
wolweroyyego na polskiego konsula generalne­
go dra Tadeusza Lubaezeyvskiogo.

Zamachowiec rzucił na 1. pięt.rze*konsulatu 
płohącą flaszkę z bońzyną, od której zajęły się 
drew niane schody' Uciekając, Aziuk natknąt się 
w ł>ramio kamienicy' na dr. Tmhaczewskiego, do 
klóregh s trze l i  rhydiiając.

■WIEŚCI Z M OSKW Y.
Wedh wiadomości z M oskw y Trock i (Bron 

ŚWą M  i Radek (Robelsohn) otrzymali od Stali­
na pozwolenie na powu-ót z wygnania' do Mos­
kwy' i przybyli tam yyezwłoc/nie.

Rpotkanie Trock iego ze Rtalineirpnię doszło 
do skutku, ponieważ Trocki ^zamierza utrzy­
mywać amdął opozycyjne .stanowisko wobńc Sta­
lina i będzie dalej drukował swojo pamiętniki, 
kompromitujące w wysokim  stopniu obecny' 
rząd sowiecki.
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M IK O ŁAJ-M IK O ŁAJE W IC Z DOM AGA SIR  
STAŁEJ PENSJI.

W i o l ©  książę M ik o ła j  - M ik o ła jew io z  zw róc i ł  
się do Rńdę am basadorów  z prośbą o w y z n a ­
c z e n ie  mu stałej pensji rocznej. W ję iŁ i  książę 

T iko ła j  M ik o ła je w io z  n x  skutek  za ta rgu  oso- 
bistc^jw z ks. Rad/iw Iłem* w ł a ś c i ^ ^ m  pałacu 
ę i io ig n y ,  udał sio do Angjbeg? skąd za k i lka  dni 
w y j e d vie do W io ch ,  na zaproszen ie  kró la  W i k ­
tora- P m an u e la .  W ie lk i  ks M ik o ła j  nxa brać 
udz ia ł w  m an ew ra ch  a rm ly  wjToskrej.

k o b i e t y  m a r y n a r z a m i  w  r o s j i .
P o  d o w y d z tw a  rosy jsk ie j  f lo ty  ba łtyck ie j  

wp ływ a ją ,  w  (gasat li ostatn ich  hc?ne wi^cla iSa 
kobiet, o p r z y ję c ie  do marę narki. Dotyc l iczas  po­
dania  tak ie  odk ładano  w  zasadz ie  ,a d  acta " .  -  
'A osta tn ich  dniach u czyn iono  .jednak w  tym  
.k ierunku w y ją te k  u w zg lęd n ia ją c  podan ia  
d\Vóę.h sióstr W a s i l jcw sk ich ,  k tóre  p rzy ję tę ,  zo ­
sta ły  do , 'za łog i  okrętu  , ,Soc 'n l is t ‘ ‘ . Sztab f lo ty  
ba łtyck ie j  p rzed łoży ł  p odan ia  W a s i l j e w s k i rh  
S o w ie to w i  W o jen n em u ,  k tó re  ze swe- s trony  
odniósł się do p rośby  obu s ió « t r  przychę ln i e .—  
Vf ten sposób Rosja  sow iecka  m a obecnie dwóch  
m aryn arze ,  rekrutu iacysJi s ieLz ..płci p ięk n e j" .  

PRE ZYD ENTE M  STAN Ó W  ZJEDNOCZONYCH  
ZOSTAŁ W Y B R A N Y  HOOVER.

W y b o r y  'rjaL; p rezyden ta  w  St-inaclp Ż ie  ino- 
czc . iy rh  w ypad lę - ptuaiyślnio dla part i i  rep u b l i ­
kańsk ie j,  k ltjre i k ąń dyd a te  n hyl Hooker.

Kandydat, d em o k ra ty c zn y  Sm ith  na tw2- gło- 
£ ó w? , pt rz.y rn a !j t,\ i.k o 98

Szalę ; zw'yęj..ęstwa na stronę • Hoowera przy- 
r l n l i l y  k ob ie ty  g d v ż  .kandc^nt ten iogi zw o len ­
n ik iem  prohiliiJcii. t. i. zakazu  pędzen ia  i sprze- 
d a ży jg ik o h o lu : podczas gd y  S p i i fh  jest p r z e c iw ­
n ik iem  ja k ich k o lw iek  ogran iczeń . Glosę po la- 
i ów ęv Luc iu  cc h vp 7 nod z ie lone .Ted” i g ło sow a l i  
żą. S m ith em  jako  k a to l ik iem , a drud/.ę za Hoo- 
iyorem. k tó ry  nołb-ms wnir iy  okazał s :e w ie lk im  
przędąri d "m  Polski.

KS. HLINFA. A  K ATO LICY  CZESCY.
Daę\nieisze w ia dom ośc i  że ks. T l l inka  p rze ­

n ies ie  swj} akc ję  po l i tyczne  rów nipż poza g r a ­
nice S łoęyaczvznv  okaznin się prnwalz iwe —  
W(?zo, •a; odby ło  s ię  tu prze lęw b o ro zc  '.'żebranie 
czesk o -ka to l ick iego  s tron n ic tw a  ludow^jgo, na 
k tórem  k«. H l in ka .  o raz  paru inn vch  lu d o w c ó w  
s łow ack ich  w ys tą p i ło  w  uade>* ostrv  sposób p r je  
cię, ak ru  hnloęycóęy óKoskirh na Slowaczę 'źn io, 
p rzyp isu jąc  im w in o  tpeo. że  do wwborńw staną 
f,m i ka to l ic y ,  rozb ic i  na, dwa siro'>nietw'a. W y ­
s tąp ien ie  Jj,s TTIinki snotka lo  sie z 'ętłelkim apla.u 
zpiii z.e stronę7 u czes tn ików  zgrom adzen ia .

ŻAŁO BA  NA CZESKIM  ŚLĄSKU.
Donoszą,, z O nawę-, że w wielu miastach 

i ęęcsiach Śląsk,cli ęę dniu 1: grudnia — to jest 
w dniu połączenia ślaska z Moraęę-apjji powie- 
ę\ać heUe na domach czarne chorągwie na znak 
nloln Odnośne niń^dy poczyniły już obecnie 
przegotowania, ażeby zapobiec demonstracji.

UCISK P O L A K Ó W  N A  ŚLĄSK U N IEM IECK IM  
3 petycje do Ligi Narodów.

Śekre iar jat L ig i  Narodów otrzę mai 3 petycje 
Polaków' ze Śląska niem., w który, łi skarżą się 

c5ni na sw B  upośledzenie ęv porównaniu z lud­
nością nieriiieeką. Szykany, jak im  podlegają 
Po lacy opdjfc$y, przypom inają  czasy przedwo­
jenne. P e ty c j i  podafe.BBSBB jaskrawego n a m -4 
szena przez. Niemców konwencji genewskiej. —  
N iem cy zakazują dzieciom polskim używania 
mowę ojęzyst.-j \c szkołach, a nawet w doutu. 
ATa kolejach urzędnicę7 odm awia ją  porozumie­
wa nin się po polsku wbrew7 konwencji genew­
skiej. N iem cy wreszcie utrudniają liidnośpi po l­
skiej praktyki rtdigi.jue. Landratnra przez szy­
kanę7 paszportoęęe uniemożliw iła  k ilkutysięcz­
ną p ie lgrzym kę polską do Częsttffchowy. Sekre- 
tarjat L ig i  według procedury 'obow jązu jąbę j - -  
przekaże pet.ęwje rządowi niemi< ckieinu dla po- 
.cz.ęuiionia uwragi

MLEKO W  ARKUSZACH .
Jeden 7. 1’olnikóęę1 duńskich wpadł na pomysł 

odjęcia? mleku caloi zawartości woclę7; ’p'o\Vstałą 
w ton sposób maso prasu A i robi roś w  rodzaju 
arku&zów papieru.

W  tym kształcie mleko ułożę być podolnio 
przechowywane latafńi i wwst-arczę7 jedynie niąk. 
yo  letniej wody, by rozpuścić je nanowo i otrzy­
mać mleko, mające wszelkie wart.<,ści mlóka 
świeżego. W kró tce  ma, powstać fabryka mleka 
w arkuszach. A  może do.jdziemę do tego, że mle 
ko na śniadanie będzie nam przynośne listowy 
wr kopercie wraz z ranną pocz.tą?

CH ORW ACI PODJĘLI B E Z W Z G L Ę D N Ą  
W A L K Ę  Z SERBAM I.

P r zy .  odra choręęackie.j demokratycznej par- 
tji chłopskiej dr. Prihicewicz. zapow iedz .®  wal- 
kę z Serbami, jakiej jeszcze w  hist.orji nie było. 
W a lkę  tę Chorwaci są. zdecydowani prowadzicj? 
n'ąęę7et 100 lat. Partia Pr ib irew  icza liedzie dąży- 
!a szelkim i środkami, alię7 ująć władzę. w  sw7oje 
ręce. Choięęcici zdoeę7doę\ani są nawrot zamknąć 
kościoły, jeżeli ^ erbow  ie Iiędą nadal przysyłać 
ip;i sęę oirh księ/ę7.

566 K U L  W  CIELE M UR ZYNA .
Straszny przykład amerykańskiego samosądu.

W am erykańskiej miejscowości, Boyce. po- 
łoone.i w7 stanie Luisiana, zdarzę7! się przed k i l ­
ku dniami wwpadok kima ę\ ego samosądu.

Dęę'aj murzęmi Tżaak i Dawid Tliomsonowie 
hyl podejrzani o morderstwo komisarza policji.

... N iektóre poszlaki przemawialę7 za tom, iż oni 
w iąśnio dopuścili sio zbrodni.

Gdy podejrzanęwh o morderstęę o murzynów7 
prowadzono przez miasto, zgrom adzi} się w ie l­
ki tłumj obozu mdliii policje a winowajców7 w7y- 
p i ’ ow  a d z i 1 ząę i n i a s t. o .

Thoinsonóęę- bito',' palkami dopóki nie stracili 
przytomności.

Skoro leżeli iuż na ziemi, zlani krwią, dohi- 
lORirh strzałami z rewo lw erów
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V\ i&iele Izaaka Thomsona znaleziono na sek 
ej i ffia kul, brat zaś Dawid miał tak potrzaska­
ną głowę, iż wyg lądał jak krwawa, bezkształ­
tna masa. Sprawców okrutnego samosądu po­
ciągnięto (i0 odpowiedzialności.

W: OBRONIE HEl/GT.TNEGO W Y C H O W A N IA  
MŁODZIEŻY.

Dnia 7. XI. przez Prezycljum Komitetu Gł. 
Akcji Katolickiej złożone zostały do Rady M i­
nistrów na ręce Prezyderla  K. Bartla, do Mini­
sterstwa Oświaty oraz do Marszałka Sejmu pro­
testy 486 organizacyj katolickich całej Polski, 
zrzeszających około 150 tysięcy katolików 
wszystkich stanów, w sprawie religijnego w y ­
chowania młodzieży.

Tekst protestu zawiera:
Społeczeństwo polskie dotknięte zostało bo­

leśnie wiadomością, że Wysoki Sejm 19. VI, 
a Wysoki Senat 22. VI. 1928 r. w odnośnej re­
zolucji zażądał cofnięcia okólnika, wydanego 
dn. 12. IX. 1926 r. przez Ministerstwo W . R. 
i O. P. w sprawę religijnego wychowania 
w szkole.

Uważamy, że uchylenie rzeczonego okólni­
ka godzi w Konstytucję, gwarantującą w art. 
120 religiine wychowanie młodzieży w szkole 
i równa się obaleniu Konstt lucji w jednym z za­
sadniczych punktów, zaś zadaniem Sejmu i Se­
natu |cst obrona Konstytucji, i zawartych przez 
Państwo traktatów.

Kwestja uczęszczania na nabożeństwa i prze 
widziane w okólniku praktyki religijne młodzie­
ży szkolnej, uważamy za podstawę wychowania 
młodzieży, dlatego my przedstawiciele 486 or­
ganizacyj katolickich, a skupiających okęPo 
150.000 członków, wnosimv kategoryczny pro­
test przeciw jakiemukolwiek ograniczaniu tre­
ści rzeczonego okólnika, stojącego chlubrie na 
straży religijnego wychowania naszych dzieci.

Oświadczamy przytem, że zdecydowaną 
obronę tych przepisów dla młodzieży uważamy 
za najszczytniejszy obowiązek katolickiego su­
mienia, za podtrzvmanie przyszłości naszych 
rodzin i ukochanej Ojczyzny.

Komitet CI. Almji Katolickiej.

Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

LINOLEUM
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty, kapy na łóżka

w wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50-ciu własnych Filiach

PHZEMYSL -  L IN O LEU M
HRAKOW, -

WARSZAWA
Marszałkowska 143.

RyneK Główny 10. 

BIELSKO
Wzgórze 20.

eaoasErżs

Hzień oszczędności.
] 'ok  roi /nie od pewnego czasu obchodzi się 

11 iić s t. z w. dzień, czyli święto współdzielczości, 
'Irządza.'s i ę  nabożeństwa, odczyty, pochody, ze- 
'rania fMósi i s i ę  dużo o ruchu współdzielczym, 
i kooT,'Orały w ad i spółkach, spółdzielniach i t. d, 
Vio jest to rzecz zła, ale to niąlw \ starczy, o ile 
iję kończy ty lko  na krzyku i paradach, a  nasze 
spółki, spółdzielnie, składnice kółek rolniczych 
Dędzą marny snchotniczy żywot.. Z góry  należy 
m/iurzyc, że^są v '  jątki pocieszająco, zwłaszcza 
:atn. gdzie — o ile .chodzi o składnice kółek rol- 
dezyi h —  nie były opanowane przez partjo

a więc w Malopolsce przez piasto w-rów, którzy 
je w yrw a li  i doprowadzili do ruiny. Dużo 
trzeba wysiłku, żelu resztki uratówać i obudzić 
ha nowo zaufanie do tych instytucyj, w  któiiyeh 
nathnulniejszyr-n nieraz poprzepadaly skromne 
udziały. W  1>. Kongresówce podobną rolo ode­

b r a l i  ,.ludowcy" innego pokroju, c z y l i  w yzw o­
leńcy. Bo niema nic gorszego pod .słońcem, jak 
p a r lr j i i id w o ,  które wykoszlaw ia nie ty lko  ży ­
cie polityczne, ale także odbija się falalnie 
w dziedzinie finansowej, i 'g o s p o d a r c z e j .

Społeczeństwo polskie jeszcze nie dorosło do
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A'spółdzielę'zości, bo rozdarte podczas n iewoli — 
nie mogło wyrobić w  sobie solidarności i rze­
telności v  stosunkach kupieckich. Zdarza się 
często, że k ilku ludzi w eźm ie się 8  zapałem do. 
spóikj i obliczają naprzód zyski, budują zamki 
na lodzie -— za jakiś czas. gdy się okaże brak 
cierpliwości, lub co gorsza, gdy jeden drugieły 
go zagżnie oszukiwać —  spółka bierze w leb, 
albo s ię ,kęńęzy  skandalicznym procesem. Te 
słabe strony u nas znają wrogow ie  polskości, — 
.znają żydzi, w których rękach skupia się w  dal­
szym ciągu przeważna część naszego handlu, 
i w caU  się nie obawiają konkurencji, a cóż do­
piero mówić o odebraniu ini monopolu w  tym 
kierunkuj- Z tego nie w n ik a ,  żo nie należy się], 
skupiać, że raczej założyć ręćę i odrlać się apa 
tji. Uchowaj Boże! Trzeba pracować dalej i po­
woli wyrabiać w  sobie i w  drugich cnot”  współ- 
dziele ze łączność, rzetelność i wytrwałość. Nad 
to "a m  w Polsce potrzebna jeszcze jedna cnota, 
będąca w  znacznej mierze podstawą powodze­
nia, t. j. oszczędności.

Słyszy s i j j  o urządzaniu dnia, czyli święta 
oszczędności. Może za duż0 się robi hałasu, za 
dużo wiatru, a  pożytku z tego mało. Lep ie j na 
,V£iwde oszczędzać, a nie robić wydatków  na t. 

zw. dnie oszczędnościowe
Oczyw iśc ie  padło ze strony rządu hasło popie 

rama kraj. wytwórczości. Dobrze. N ie  puszczajmy 
pieniędzy za granice bez konieczne! potrzeby, - y  
* P mpcbże sami panowie ministrowie daia do­
bry nrzykład. i nie wyjeżdża ią na w yw czasy za 
granicę, jak to nczynli w  roku bieżącym P rzy ­
kład powinien iść od góry

^ o ś 'p o y ;i , ;  Na  czem oszcze- 
' skoro ] tak społeczeństwo nasze zniszczo- 

j f  ę ° M  * konieczności przvzwv zaiło sin do 
cnoty oszczędności. M e  dożc b o ^

n  r , - 1" "  * " » * • * •  w l w
11 mogl, y  dorobić majątku podczas'inflacji

na br i >lJ0 pożyczając jnemodz\
nh lichwo! Czy fen, k fo  ledwm końm  z kor, cm

o Ł ; m ,1M Sn,, ie  " 1>ln r zeczy
n - - in ł  " ° J °  raS#^ec’ 0 o szczędn ośc i? Aza li

| *  I '  j f  <
A przecież i w takich warunkach można mó

. . • » * * , , U K a l M &
o n  /bior-owcn, jak  i p ryw a tn em .

- n mi zbioroy cni, w  różnych oziedzinaclfł- 
administracji p a ń «t r ,o y c j  konieczne są jał naj­
dalej idące oszczędności, bo budżet nasz docho- 
Izacy niemal do trzech m il ją rdów  złofvep jak

na nasze stosunki, jest za wielki, i n iewiadomo, 
cjjjy prelim inowane dochody będą takie, jak so­
bie rząd wyobraża.

\Viadoino,. że w  niektóijgrli naszych min ster- 
stwącli panuje rozwielniożmiona bi.irokracja. 
Częste-, zniiąny w  formularzach- i księgach, co 
«  ćętłości jstanowi ogromne sumy, lekkomyślne 
zakupy zagranicą różnych rzeczy w ybrakow a­
nych i nieodpowiednich, o gzem się coś nie coś 
czytało w  izietmikacb. jak np. samoloty, hełmy 
dla policji i t. p. albo oddawanie do roboty nie 

^sumiennym i nie kontrolowanym dostawcom 
w kraju, jak to było w  swoim czasie z owemi 
oslawionemi maskami, gazowen.i

A  cóż powiedzieć choćby o nieustającej prze­
budowie -Ądmu w  W arszaw ie ! Podobno już i w o­
źni sejmowi mają tego dość. W c ią ż  się robi — 
a zawsze drogo. Zapewne za te pieniądze stanął­
by nowy gmach sejm owy!

Podobną gospodarkę można by wskazać i na 
naszych kolejach, aczkolwiek może jest cokol­
wiek lepiej, niż było.

Tna sprawa ważna. C.zyta sie, słyszy się. że 
zam ykają  złodziei i defraudantów pieniędzy 
państwowych. Czy iednak słyszał kfo. bv k tó­
remu z nich odebrano skradziony mniątek, aby 
skarb państwa nie poniósł szkody? Kończy się 
zwyk le  na wyrzuceniu ze służby i iakiemś tam 
więzieniem. Przeto  taki wyrzucony ży"jo sobie 
późniei spokojnie, gdy się przedtem dobrze ob­
łowił

Każdy z nas mimo ciężkich Manioków , może 
zastosować u siebie nie jeden dzień oszczędno­
ści. kończący sic na odczytach {ezy innych pa­
radach, ale znaleźć w ieie  snosohnośri do zaosz­
czędzenia grosza. I leż  to p ien iędzy idzie na p i­
jaństwo, na tytoń. na. zbyteczne stroje! - Żeby 
z tego ipaństwo miało pożytek, byłoby pół biedy, 
ale ileż łych p ieniędzy tonie w  kieszeniach soi 
kulantów handlarzy, szynkarzy. łnniskórców 
i w yzysk iw aczy !

T na wsiach w idzc zbytki _  a orzecież nic 
dzisieiszy jestem. Cóż dopiero jio nrastach i min 
stoczkach.

N ic  hodo sic rozwodził, gdzie i ile możnabr 
zaos7C7crlzie. -  Każdy złoty nic w ydany nicno- 
trzcbriif to dorobek narodowy, zwłaszcza gdvhv 
miał iść za granice na rzeczy obce, a nic niezbę­
dnie konieczne.

Oszczędzaniu bv skrzenić sic y  sobie 
i nic ogladać sic na cudzą nomoc choćby w  no- 
stnei nożyczki. To  nasz obowiązek w  ciężkich 
czasach. Kasuer Wnęk.

KANOLD to nie wszystkie karmelki śmietankowe 
lecz tylko te z napnem

Inne choć z podobnym napisem są naśladownictwami. 
Komu więc zależy na prawdziwych i najlepszych] karmelkach na 
śmietankowych K A N O L I )  niechai zarząda i baczy słowo

KANOLD
r.i.

K A N O L D
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k a l e n d a r z  t y g o d n i o w y

LISTOPAD .

18. Niedziela. Ottona.
19. Poniedziałek. Elżbiety kr.
20. Wtorek. Feliksa Val.
21. Środa. Of. N. M. P.
22. Czwartek. Cecyłji p.
23. Piątek. Klemensa pap.
24. Sobota Jana od Krzyża.

ZM IA N Y  W  SYND YK ACIE  ROLNICZYM . —
Jak się dowiadujemy w najbliższym czasie na­
stąpią zmiany na stcćńowiskach kierowniczych 
Sjndykatu Rolniczego. iMianowicie dyrektor 
Syndykatu w Krakowie ma przejść na stano­
wisko kierownika oddziału tej instytucji we 
Lwowie,  a to z dniem 1 grudnia b. r.

N IE LU D Z K I MĄŻ. Onegdaj w Marklowicach 
kolo Żywca J. Boczek rzucił się z siekierę, na 
sw ą żonę i zadał jej kilka ciężkich ran w głowę, 
jdcrsi i ręce. Odstawiona do szpitala znajduje się 
juawie w stanie beznadziejnym. Ofiara jest mat­
kę dwojga dzieci, ponadto znajduje się w od­
miennym stanie. Nieludzki mąż, który po doko­
naniu tego ohydnego czynu zgłosił się sam do 
posterunku policją; został odstawiony do wię­
zienia. __

P o c i ą g  z m i a ż d ż y ł  c a ł ą  r o d z i n ?. —
Onegdaj wydarzył się pod Koluszkami tragicz­
ny wypadek. Mieszkaniec Aleksandrowa Jan 
"  yjotasplrzyinał pracę w pobliżu Koluszek. Za­
jadów ał on swój dobytek na wóz i wraz z rodzi­
ną, ziożoną z żony i 4 dzieci ruszył w drogę. Zmę­
c z e ń ,  długą ja,zdą wszyscy zasnęli na wozie. —  

W óz zaprzężony w jednego konia przybył do 
przejazdu/ kolejowego, gdzie koń zatrzymał się 
na lorze. W  tym momencie nadszedł od Łodzi 
po. iąg, który zmiażdżył znajduję* ego się na wo­
zie Wyjotę, jego żonę i 4 dzieci.

K R W A W E  CHRZCINY, w  Stanisławowie do 
mieszkania A. Kopaczuka, który właśnie urzą­
dzi,! chrzciny nowonarodzonego dziecka wszedł 
niejaki K. Sochański i wszczął wśród zebranych 
ti antnrę, jirzyrzem kilku gości zranił nożem. 

Gospodarz domu Kopaczuk, wypchnął Sochań­
skiego za drzwi, przyezem zadał mu dwa ciosy 
nożem w' brzuch i rękę. Ciężko rannego prze- 
wiez/iono io szpitala powszechnego, gdzie po 
Giku dnia* h zmarł. Kopaczuka arawntowana 
i «d stawiono da sądu karnego.

Na lasce u dzieci.
E, gospodarzu, gospodarzu, na co W a m  to 

przyszło na stare lata... Starzy już jesteście i 
niedołężni... Napracowaliście  się w życiu dosyć... 
Dzisiaj już nie poradzicie... Przepisaliście gos­
podarkę na dz.ieci, sańii macie kąt na zapiecku, 
łyżkę strawy i starą, łataną sukmaninę na 
grzbiecie.. A  przecie silny był z was gospodarz 
na 15 morgach. 1’rzy krówki w  oborze i dwa ko­
niki... A  stodoła po zbiorach pełna... A  teraz, co 
to się z wam i staio, gospodarzu? N a  własnym 
clilebje... W iadom o  jaka to gorzka ta łaskawa 
strawa... Zawadzacie im  w izbie... l ladzihy by­
li, żeby to już raz prędzej się skończyło... A  to 
i tak bywa, że dzieci wetkną staremu kij do rę- 
kiwi precz z izby gonią... Idź  se dziad u w świat, 
szukaj chleba, na żebry. JeduŚ, gęba będzie do 
żyw ien ia  mniej... B yw a  tak, bywa, sami o tem 
wiecie,..

doijeż-. W y, dzisiaj m łodzi gospodarze, pam ię­
tajcie o swojej przyszłost i, aby z W a m i nie było 
tak, jak  to po wsiach ze starymi byw'a... Lepsze 
mądre pomyślenie ^żhwćzą^n, niż potem na sta­
re lata k ijek  do ręki i torba przez plecy...

Oto trzeba odkładać gros iwo i to ciułać ro­
zumnie, nie trzymać w  ,§zmatacb, w  garnku, na 
Strychu, w stodole, albo gdzieindziej, bo na m ar­
ne pójdzie takie składanie... Albo* to się gdzie 
kiedy spali, albo złodziej podpatrzy i zanierze, 
a i procentu, czyii przyrostu taki pieniądz nie 
daje.

trzeba to -nosić, jak  się. uskłada kilkanaście 
czy kilkadziesiąt złotych do Kasy, żeby zapisali 
0a> książkę na wasz rachunek. N azyw a  się ta 
Kasa Pocztowa Ką.Śń Oszczędnośtfil a pienią­
dze d«i niej przy jm uje w miasteakku każdy U- 
rząd Pocztowy.

Jest w  onej Kasie i takie ur-zdijjlzenie, że m oż­
na co miesiąc, opłacać jakąś równą sumę kilka, 
czy kilkanaście złotych i w ym ów ić  sobie, że za 
lat 2(1 czy 25 mają W am  wypłacić umówioną su­
mę kilku tysięcy złotych.

1 oto .macie zebezpierzenio na stare lata N ie  
będzieem na łaskawym chlebie, ale bez łaski sa­
nn będziecie sobie panem, za swoje pieniądze.
I me będziecie* w tedy nikomu zawadzali bo ta 
zebrana suma zapewni W am  spokojny Własny 
kąt, i chleb. Pożyjecie  se w  spokoju

T'° trzeba zrolur teraz. Napiszcie do Poczto­
wej Kusy Oszczędności w  K rakow ie  podajcie 

swój adres i wiek. a otrzymacie życz l iwe  wska­
zówki, jak takie ubezpieczenie życia i spokojnej 
ksfarośęi zrobić.

Dziewczynę inteligentną, zdrową, uczciwą i cier­
pliwą, znającą cerowanie i naprawę b ie lizny —>

M d°  1ełr<W dziewczynki. Zgłoszenia 
Marja Łazarska, Tarnów, ul. Gumniska 13 a.
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Coraz bliżej.

„Daj bracie gęby, 
Daj mi pyska, 
Równy równego 
Niech uściska

• Witos.
Jako, że nas mogą luzem 
Kłaść pokotem,
Niekze się połącą młodzi 
A  my potem.

Fos. Polakiewicz.
(Z „W yzwolen ia").

Wspólna już odtąd 
Nasza praca —  
W art pałac Paca 
Pac pałaca.

Z Krzeszowic.

Niedawno zawiadomiliśmy o mającej się zało­
ży c Spółdzielni zbytu bydła i trzody chlewnej 
w Krz.e'szo\vicacą;. Dzisiaj donosimy, żtji Spół­
dzielnia ta nie przyszła o skutku, a to z nastę­
pującego powodu.

DnpBjyj października przyw ieziono naflfepęd 
do Krzoskowie 5 sztuk wcale ładnej n ierogaciz­
ny. —  Wvslanyś przez Zw iązek  rzeczoznawca 
o fiarował za 1 kg. żywej w ag i cenę 1.70 zł. —

W obec czego właściciele w idząc rażącą różnicę 
m iędzy cena ofiarowaną, a ceną placoriąyua zwy 
łych targach, iiijf cenę się nie zgodzili.

Spółdzielnia mająca się założyć, nie chcąc 
whKCjan narażać na straty, nie może popierać, 
jtado .systemu regulacji cen i jfego rodzaju pro­
pagandy^ dla podniesienia dobrobytu w łośc ian i­
na o ezein głosil i  panowie, prelegenci przesłani 
przez Zw iązek  Spółdzielni P rze tw orów  m ię­
snych w Krakowie.
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Ratujmy polskie miasta.
Każdjy*- patrzący w przyszłość Po lak musi 

z przeraręłuem stwierdzić, iż nasze miasta tra­
cą coraz więcej charakter polski, a stają się ży ­
dów skier, Sklepy polskie zwłaszcza po miastach 
na, prow incji należą do izadkę&ci. Są'•cale po­
w iaty w naszym kraju-udzie nie można znaleźć 
ani jednego katolickiego sklepu i wszędzie ży ­
dowski i żydowski.

Pr/.ed (iO-ciu latyG obow iązywało  u nas pra­
wo które uje pozwalało żydom osiedlać się wszę 
dzie, ale mieli pq miastach wyznaczone swoje 
dzielnice i n. ]). w Krakow ie — Kazimierz, a we 
L w ow ie  Krakowsk ie  I'rzęchnieście.- To  prawo 
jednak zo$t.ald zniesione, żydojn pozwolono osie­
dlać się wszędzie. 1 jakie od tego czttsu w yg lą ­
dają nasze miasta! żydz i  za <'>0 lat opanowali 
riaS.ze miasta) cale dzielnice do nich należą 
i dziś śmiało z szyderstwem mogą, m ówić do 
nas: „wajsze uliće, nasze, kamieni •o“ .

Czyż to dla nas nie wstyd i hańba, iż lud­
ność polska musi corocznie opuszczać, kraj dla 
ęlilcbu podczas gdy w naszym kraju i ną -na­
szym chlcbie tm zy  się przcszh)&3g m iljony żyŁ 
dów. Od foku 19T8 wyjechało z Polski do Fran­
cji przeszło pól mil.jona ludności ‘polskiej, ale 
w t >ni samym czasie napłynęło do kraju więęęj 
niż miljon żydów, głównie aj Kos j i Dla swoich 
cliłeba i pracy niema, ale dla obcych musi być.. 
Jest to tylko nasza winą! —  Jeżeli zażydzame 
P o l  ki, a przeważnie miast, tak SiljjE pójdzie 
jak obecnie, j o  żą  drugi.e 00 lat w miastach bę­
dzie sarn żyd. Np. w takim Krakow ie  poźA .gro­
bami królewskim i i kościołami wszystko dostą-1 
nie sio w ręc.e żydowskie.

Również groźnym jest pr/wyrost, ludnSsci ży- 
dowTskh‘j w porów rianiti z polską, .Rodziny żydo­
wskie są ogromnie liczne, składające się z k i l ­

kunastu gjlów. U hak, zwiasże-za po miastach r-d® 
dżiny l ic^ en a jw yże j  5, ti osób. Przy takiem roz­
roście żydzi eś.iąguą wkrótce w naszym pań­
stw ie (;i mil jonów ludności! A  Có będzie, w ów ­
czas z P o ls k ą ? ,1

Koniecznie musi przyjść opamiętanie pod 
t y m  wzgleęlejji i należy już raz. zaeżaję) ratowgć, 
co" jeszcze można. P. Bóg dńF nam wolną Ojczy­
znę .ale:, my mato pracujemy, aby jej wolność 
ugruntować. Ojczyzna dopiero wtedy. będzie wol­
ną* gcly liHy sami będziemy gospodarzami w  ńa- 

pszym kraju. Dopóki handel, rzemiosło, banki me 
'.będą w polskim reku, niepodległość nasza będzie 
ty lko pozorną. Od politycznej niewoli stokroć,,) 
gorsza gospodarcza.

1 trzeba więc uderzyć na alarm. Po całym 
kraju musi: rozlegać się hasło: swój do s\yego 
•PÓ sw o je !"  Tp.'cośmy zaniedbali —  trzebattódro- 
bić. Kupow-ać będziemy tylko towar polski 
i w polskim sklepie młodzież naszą skierujemy- 
do rzemiosła,-i do handlu, aby stworzj^r^plskie.- 
kupiectwo. P.o wsiąch ijruiastacli obudzimy ruch 
spółdzie lczy, 'aby usut>4S pośrednictwo i handel, 
żydowski. Kupcy polscy powinni cz.em prę­
dzej z.łąOzyć się w  jeden w ielk i, związek chrze­
ścijański, ogładzać swojo sklepy w  gazetach, aby 
lud nasz wiedział, gdzjte mES kupowmć. Byłoby' 
rzeczą konieczną, aby no redakcji tygodnika 
„Lud Ka to lick i"  dawali ogłoszenii* kupcy' pol­
scy ,'za równo z Krakowa ,iak i z, prowincji. Ga­
zeta doyiera dzisiaj wszędzie, nawet do odległjlęh, 
w ic tek . W  witHrcsic swoim S w  interesie narodu 
i państw’ą;..;polskieg'o. kupcy chrześcijańscy' po­
winni na apel ten odpowiedzieć. Obrona przed 
zalewem żydowskim musi -wyjść z samego spo­
łeczeństwa. rG/okać nie wolno dłużej, gdy  ką.żdy 
dzień przynosi nam straty.' . Ks. Roman Fit.

„ E Y E R I T A S ”
Dachówka asbestowa - cementowa

Haiaoskanaisze osiiiotiwałe pokocie daihowe
Dostarcza szybko w każdej żądanej 
ilości pod wieloletnią gwarancją 835(14)

„ E V E R I T  A S ”
Polska Fabryka dachówek ashestowych  

Spółka z ogr. odp. —  Kraków, Zabłocie L.

O R G A N ISTA  Ł‘ nwa li'1' z dohi" e ukończoną szko­
lą u XX. Salezjanów w pfzólhyśj-tij posi u łający 
kilkuletnią prak lykę i bardzo dobre polecenia

poszukuje posady. Łaskawe zglośzeilia nadsyłać 
do Redakcji ..Ludu katal."

Unieważniam zagubioną książeczkę wojsko­
wą Jana Kazana st. szereg-. 15 p. p. w  Dęblinie, 
wydaną przez P. K, U. Rzeszów dawniej Nisko.

Orgamsta kawaler z dobrym głosem, może 
prowadzić chór -  obejmie posada, zaraz. W  
Bębenek, Leksandrowa poczta N ow y  Wiśnicz 
ad Bochnia.

KUCHARKA I GOSPODYNI lat 36 poszukuje
miejsca na plebanji — posiada bardzo dobre 
świadectwa — od zaraz lub od 15 listopada. — 

Zgłoszenia w Administracji „Ludu Katolic­
kiego" dla „Gospodyni'’.
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Ważna wiadomość dla cierpiących!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 

mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

•hi iomentol
io nac; drania

Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdziwego Ichtiomentolu:

Laboratorium apteki S Z Y M O N A  E D E L M A N A  w Samborze Nr 25/2.
_ ............

W y s y ła  się pocztą  za poprzedniem przysU a iem  należytośc i albo za za l iczką :
5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł. — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i  opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pecztą i pakowaniem 51 zł

Aparata Kościelne 
Sziłty Liturgiczne

Sztandary i Chorągwie
a d a m a s z k i ,  b ro k a t ;  w  w i e l k i m w y b o r z e

najtaniej nabyć m ożna w firm ie

Fr. Kopaczy ńsfci i SKa
w Krakowie ul. Bracka 2. 

(N a jrta rs za  pracow nia d la  sztuki K o śc ie ln e j).

Stylowe wyroby Kościelne w srebrze 
i bronzie na składzie.

i

-Jil

D O M  M U Z Y C Z N Y
I G N A C Y  C Y P R E S
K  R A K Ó  W ,  |  Z  E  W  S K A  IB C K .

w ysy ła  Jmandoliny w łoskie 
po 26— 30 zł., kon certow e 
ozdob n e 35 — 46 zł., sk rzyp ­
ce szkolne ze  sm yczkiem  
23 zł., koncert. 30, 40 i 50 zł. 
klarnety 8 klap 38 zł., 10 
klap 45., 12 klap. 50 zł., 
g ita ry  k o n certow e 4 0 — 45 zł.
K o rn e ty  120 zł., H arm on je 

2 reg is try  29 zł., W ied eń sk ie  1 rządow e 38 zł., dw u ­
rzęd ow e  55 zł., N ikł. „G r e  R o sk o p f“  paten t z  łańcusz. 
13 zł., nikl. płaski zega rek  słynnej marki „  E n igm a “  
22 zł., budzik  14 zł., b rzy tw y  „S o lin g e n ”  po 6, 8 i 10 
zł., m aszynki do w łosów  9— 12 zł., d jam enty do szkła 
po 7, 9 i 12 zł. C enn ik  ilustrowany zega rk ów  i instru­

m entów  darm o i op łatn ie.

U W A G AU W A G A  R O L N I C Y
Pierwsza Krajowa Fabryka Płótna „ D O B R O B Y T ” Lwów Zamarstynów 29.

P o d o b n ie  jak w  latach poprzedn ich  ta l  i w  tym  roku zam ien ia  w sze lk ie go  rodza ju  su row ce jak len, konopie, pakuły it.d 

na rozm aite płótna, ca jg i, ze firy , barchany, ręczn ik i, obrusy, w sypy, poszw y, sukna i t. d. na na jkorzystn iejszych  warunkach. 

Jedyn ie fabryka „D O B R O B Y T ”  istn iejąca już 28 lat m oże jakością i zw iększon ą  w ydajn ośc ią  m aterjału  za su row ce z a ­

dow o lić  naszych ro ln ików , d la tego  też  na leży się jed yn ie  do  niej zw óc ić .

Na wszelkie pytania wysyła darmo próbki i cenniki.

Agentów przyjmujemy na warunkach jaknajóogodniejszych.

Wydawca: „Spółka wydawnicza „Lud Katolicki". Redaktor odpowiedzialny: Michał Sabałowicz. 
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